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W świecie dzisiejszym, przy tak nadzwyczajnym rozwoju środków komunikacyjnych, 
prasy i służby informacyjnej, z niesłychaną szybkością, pędzą, mijają się i krzyżują myśli 
i wypadki. Olbrzymie masy ludzi elektryzują się coraz to nowem zdarzeniem, ciągną 
ślepą, a druzgocącą lawiną za coraz to nową ileą. Rodzą się i realizują obłąkańczo-od- 
ważne projekty i reformy, próby zadośćuczynienia palącym potrzebom. 

Wobec tego kłębowiska zdarzeń, szalonego tańca-wyścigu zjawisk społecznych, poli- 
tycznych, artystycznych, przeciętny człowiek często staje zdezorjentowany: 
albo zatrzymuje się na jakiemś skrzyżowaniu dróg, pozwałając się mijać i rozjeżdzać; albo 
przywiera, gnany owczym pędem, do jakiejś masy, niewiadomo za kim i dokąd pędzącej. 
Zahukany i przerażony ilością, rozmaitością i skomplikowaniem rozgrywających się dokoła 
niego zdarzeń, zatyka uszy, zamyka oczy i chce pokonać rozszałały żywioł wypadków... bier- 
nością. ŚNietrudne do przewidzenia są konsekwencje zajęcia takiej postawy wobec życia, kon- 
sekwencje tesame zresztą, które czekają żeglarza, zaszywającego się w czasie burzy na morzu, 
w najzaciszniejszy kąt szalupy. Zmieciony przez zmagające się siły, bezbronny już i bez- 
władny, porwany w potężne wiry, szybko pójdzie na dno. 

Ćzłowiek współczesny musi być panem życia, musi nad niem 
panować, tworzyć je zgodnie z Prawdą i własnem przekonaniem, świadomie niem rzą- 
dzić. Niezależnie od łatwiejszych czy trudniejszych, lepszych czy gorszych warunków, w ja- 
kich się znajdujemy, wszyscy mamy ten obowiązek przemyślania i stanowczego kierowania 
biegiem spraw i wydarzeń. Czyżtrudno zauważyć, obserwując grupy społeczne, jak wielkiem 
nieszczęściem jest reagowanie na pewne zdarzenia w sposób zbyt zwierzęcy, posiadający cechy 
odruchu? Jakże często człowiek istotnie przypomina zwierzę, zamknięte w klatce, po której 
biega naoślep, rozbijając sobie głowę to o tę, to znów o inną ścianę! 

Grzeba stwierdzić, że w naszem społeczeństwie jest dużo bierności, dużo zaniedby- 
wania się, rządzenia się odruchami, zamiast świadomego kierowania życiem. 

Uważając ten stan rzeczy za zły, wypowiadamy mu wojnę. Chcemy wyrwać sie 
z tego odrętwienia i zastoju wewnętrznego, otworzyć oczy szeroko na rzeczywistość, brać 
w niej czynny udział, ogarniać jaknajszersze horyzonty. Dlatego w „ŚNurtach" będziemy się, 
wszyscy ze wszystkiem idzielić naszemi myślami, przeżywać je oraz, w miarę sił, wykrywać nowe. 


* * 
Aby należycie głęboko ująć postawione sobie zadanie. w]najbliższych numerack rozpatrzymy, jakim przyczynom zawdzię- 

czamy ten stan rzeczy oraz, jak ominąć, czychajace na nas zawsze, przy takich okazjach, niebezpieczeństwo dyletantyzmu. 
na zakończenie: Nie mamy pretensji do jakiejś koturnowości i zajmowanie się wyłącznie nowemi zdobyczami myśli, re- 
wełacjami— nic. Oczywiście, doceniając ich wartość i rolę. będziemy im dawać pierwszeństwo. Nie wyrzekamy się jednak także speł- 
niania innych zadań organu prasowego, a mianowicie: popierania twórczości literackiej, zwracania uwagi na dobre i złe, wesołe 
i smutne strony życia codziennego, wreszcie informowania o życiu bieżącem na Uniwersytecie, a pośrednio także informowania, 

interesującego się nami starszego społeczeństwa, o czem i jakt myśli młodzież Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
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INDYWIDUALNOŚĆ W LITERATURZE SOWIECKIEJ 


NA TLE POGLĄDÓW FILOZOFICZNYCH. 


Charakterystyczną cechą współczesnej literatury soaieckiej jest jej stuprocentowy realizm. Mater- 
jalistyczne pojmowanie dziejów człowieka i otaczających go zjawisk jest w tej literaturze kanonem obo- 
wiązującym. Automatyzacja człowieka, traktowanie go jako cząsteczki olbrzymiej maszyny, nie jako pod- 
miotu, lecz niemal przedmiotu wielkich procesów społecznych, maszynizm — oto wyłączne prawie źródło 
zainte esowań i natchnień twórczych pisarzy sowieckich. Podobnie, jak w urbanistycznej literaturze amery- 
kańskiej, dostosowującej się służalczo do wymagań nad miarę przeciętnych spożywców i klientów wielkie- 
go przemysłu, widzieliśmy ujarzmienie człowieka i jego myśli twórczej przez maszyny i jej pseudodobio- 
dziejstwa, tak i w literaturze sowieckiej widzimy,że jedynym celem jej stała się apoteoza maszyny i pro- 
cesu społecznego, który maszynie wyznaczył tak wielką rolę, oraz regime'u, który procesem tym kieruje. 
Jak pisze jeden z krytyków „pisarze sowieccy to karna b:ygada poetów traktora”, 

Obok powyższych, tematem literatury bolszewickiej jest rewolucja — w ujęciu syntetycznem lub ana- 
ltycznem, życie wsi, którego opisy pozbawione są jakiejkolwiek refleksji autorskiej, nastroju, czy też in- 
nych znamion tworzącego intelektu. Panuje tam niepodzielnie syntesa, czy to w dziedzinie charakterów, 
z których tworzy autor jeden typ tendencyjnie stereotypowy, czy też w procesie życia ekonomicznego, 
lub w kwestjach pedagogicznych i ustrojowych. Analiza psychclogiczna została wyklęta z kanonu -„litera- 
ckiego i, jak mówią autorowie sowieccy, stała się przedmiotem tęsknot tych autorów, których nie stać na 
zajęcie stanowiska wobec dokonywujących się przemian ustrojowych. Ale obok tych wszystkich cech, ja- 
kie słuszn'e zresztą podkreśla krytyka literucka, literatura sowiecka zajn uje się określeniem wytworzonego 
w Rosji stanowiska społeczeństwa do indywidualizmu, jako zjawiska antyspc/ecznego, i do indywidualrości, 
jako wyrazu idei społecznego człowieka. 

Stosunek ów jest wytworem współczesnego życia rosyjskiego, polegającego na wegetacji bytu jéduð: 
stkowego i rozkwicie życia państwowo-gospodarczego. | właśnie samookreślenie się całego życia sowiec- 
kiego w stosunku do indywidualności, jakie znalazło odbicie w litera'urze, zajmie nas bliżej w tym szkicu. 
Żeby zrozumieć badane stanowisko, oparte na przesłankach filozcfji nal-ży poznać poglądy jej na istotę 
indywidualności i jej stosunku do otaczającego Świata zewnętrznego. Należy na wstępie zaznaczyć, że 
zasadnicze tezy filozofji w określeniu stosunku jednostki do przedmiotowej rzeczy wistości są podstawą, na 
której i literatura bolszewicka buduje swój pogląd na t:n stosunek. Definicje tego stosunku różnią się tem 
tylko od określeń filozofji, że przyjmują za kryterjum, środek i cel życia jednostki dobro całego społe- 
czeństwa, które z natury rzeczy jest względne i zmienne. 

Pozwalam sobie p-zytoczyć poglądy wybitnych myślici:li, którzy od czasów najdawniejszych w, - 
powiedzieli swe poglądy co do istoty i znaczenia indywicualności w świecie zewnętrznym. 

Filozof grecki Plotyn z III wieku po Cl rystusie uważał, że istnienie nasze treść swą otrzymuje 
wyłącznie od wszechrzeczy i całkiem zawisłe jest od losu całości; w tem jednak posiada człowiek wła- 
ściwą sobie wielkość, że może przeżywać wewnętrznie nieskończoność wszechności wraz ze wszystkiemi 
stopniami i ruchami. 

Człowiek zwie się mikrokosmos w znaczeniu o wiele donioślejszem, niż u dawniejszych badaczy. 
Dawniej bowiem, np. u Arystotelesa, wyraz ten oznaczał tylko udział człowieka we wszystkich żywiołach 
i siłach Świata; natomiast obecnie otrzymuje on znaczenie, że całą wszechncść możemy przejąć wewnętrz- 
nie i posiadać ją, jako własną jaźń. Sprowadza to niezrównanie wyższą ocenę duszy ludzkiej. Każdy z nas 
jest teraz samoistnem królestwem myśli, światem myślnym. 

U myśliciela Średniowiecza z XIII wieku Duns-Scotus'a — indywidualność uchodzi za wielkość 
pozytywną, która nie daje się wyprowadzić z pojęcia ogólnego; ta niewyprowadzalneść okazuje się, ne, 
jak u arysfotelików, czemś podrzędnem i błahem, lecz niezbędnem dopełnieniem istoty. 

W epoce Odrodzenia, kiedy indywidualności rozwijają się silniej i wyraźniej, niż kiedykolwiek 
przedtem, własny czyn stawia się na gruncie- trzeźwej i mocno ujętej rzeczywistości. Wszędzie chodzi 
przedewszystkiem o istotne odsłonięcie rzeczy, ściślejsze ich zaobserwowenie i wyrażniejszy cpis. Świat 
zyskuje dzięki temu trwalszą przedmiotowość i tu dopiero może być mowa c przedmiotowem uśw ada- 
mianiu sobie świata. 

Podmiot jednak nie zostaje przez to stłumiony, wszak jego praca stanowi warsztat, który ową 
przedmiotowość wytwarza. W czasach Odrodzenia powstaje człowiek prywatny nowoczesnego typu, któ- 
ry w oderwaniu od wszelkich spraw publicznych, sam sobie kształtuje zakres swego życia. Z silniejszym 
rozwojem indywidualncści ściśle wiąże się jaśniejsze poznanie Przy pomocy refleksji człowiek staje się 


„Nr. 10. 5 SeN URTEN š Str. 3. 


przedmiotowym względem samego siebie i, *wiezkijaaś z tropu przez rozważania moralne, ctciałby zgłębić 
swoją naturę i zmierzyć swe siły, 

W teorji filozofa Odrodzenia z XV wieku Mikołaja z Kuzy — jednostka zawdzięcza swój wzrost 
szczególnie temu, że n'e pozostaje tylko częścią całk ści, lecz każda na swój sposób, bezpośrednio w so- 
bie samej może zaświadczyć o nieskończoności bytu, całej pełni rzeczy, ponieważ „Bóg jest wszystkiem 
we wszystkiem i wszystko jest w Bogu”. Na mocy wewnętrznego związku z boską podstawą wszelkiej 
rzeczywistości, zwłaszcza duch ludzki, mikrekcsmos, jest „boskiem nesieniem, kryjącem w sobie prawzory 
wszystkich rzeczy”. 


Według teorji Leibnitz'a, człowiek nie jest bynajmniej okazem tylko swego gatunku. Wprawdzie 
odzwierciadlamy wszyscy ten sam wszechświ:t według tych :«mych praw, ale każdy odzwierciadla go na 
swój szczególny sposób, albo jak powiada [eibnitz „każdy rozważa wszechśw at ze swego osobistego 
punktu widzenia”. Jednocześnie ws'akże jesteśmy ogarrięci prawdą ogólną. Leibnitz przeniósł wyraz 
średniowieczny indywidualność („indiv'dualites”) do świata nowoczesnego. Jego to są słowa, że „indywi- 
dualność kryje w sobie nieskończoność” (Vindivi lualitć enveloppe l'infini). Indywidualność doznaje u Leibni- 
za znacznego wzmccaienia i pogłębieria. Ale rie jest ona dla niego gotową własnością, lecz wielkiem za- 
daniem, wymagającem niezm'ernej pracy. OGłębię własnej istoty należy zdobyć dopiero i wyprowadzić ją 
z uśpienia do pełni życia; ponieważ chodzi tu o przyswojenie nieskończoności, można więc tego dokonać 
tylko w nieskończonym postępie. W czasach nowożytnych charakter Światowy jednostki i jej wyższość 
nad otoczenie rozwijają się wyraźnie. W hu naniźmie niemieckim zwiot do wewnętrznego kształtowania 
— głównym punktem wszelkiego dążenia czyni jednostkę. Każdy człowiek indywidualny zawiera, według 
wyrażenia Schillera, „pod względem skłonności i powołania — człowieka czysto idealnego”; jeżeliśmy 
wszakże pracą nad sobą uświsdomili na czem polega nasza moc i osiągnęli pewność w tym względzie, 
wówczas możemy, owszem, powinniśmy spokojrie zaufeć własnenu ger'uszcwi i nie dostosowywać sie 
do płytkiej przeciętności otoczenia społecznego. W każdy przejaw życia jednesika winna wkładać swój 
odrębny charakter. Taka o:ena indywidualności stwarza si ną nieckęć do wszelkich szablonów, jako też 
do wszelkiej krępującej i rówanającej metody. 

Podług poglądów Goethe'go jednostka tkwi w całości i z całości czerpie, ale każdy punkt kształ- 
toje życie w sposób niezrównany i posiada przez to własną prawdę, każdy powinien ze świata istnieją- 
eego wytworzyć sobie dopiero swój własny świat. Ponieważ jednak wszelka różnorodność pozostaje 
w granicach życia powszechnego, węc zakresy poszczególne nie rozpadają się, więc każdy może posia- 
dać swą własną prawdę, a przecież jest ona zawsze tą samą. Jednostka, objawiająca swe odrębne cechy 
jest je lnocześnie wyrazem i podobizną tego, co jest najbardziej powszechne; dążąc do siebie samych 
ujmujemy zarazem nieskończoność. Wbrew dążności epoki do budowania przeważnie ze stanowiska 
wewnstrznego, Goethe nadaje światu zewnętrznen u daleko większą samoijstność i wartofć; tylko z ze- 
tknięcia się świata zewnętrznego z wewnętrznym powstaje płodne życie i twórczość. 

Świat wewnętrzny i zewnętrzny są wzajemod siebie zależne: wewnę- 
trzny odnajduje się i kształtuje dopiero w zewnętrznym, a zewnętrzny odsła- 
nia . swą istotę tylko po przyswojeniu go przez duszę. 

Dopiero ich wzajemny stosunek i przeniknięcie dają wytwory pełne życia. Przedmiotowość myśli 
i twórczości nie jest tylko odbiciem rzeczy zewnętrznej, lecz przedmiot zostaje przeniesiony na grunt 
duchowy, zyskuje tu życie wewnętrzne, a w tem uduclowieniu może się wypowiedzieć jego własna 
istota i przez to działa na człowieka. W ten sposób nie narzuca się rzeczom nastroju podmiotu, lecz pod- 
patruje się lub zdobywa ich własny nastrój; ich najgłębsza natura odsłania się w duszy poety, Ograni- 
czę się tu do zacytowanych już filozofów i kierunków, gdyż wszystkie kierunki późniejsze nic istotnego 
do omawianego pojęcia nie wniosły, walcząc jedynie o większą lub mniejszą swobodę podmiotu do rozwoju 
wszystkich sił, do zdobycia władzy i mocy. Twćrczość własnego podmiotu, z całą swobodą i śmiałością 
rozciągającego swe rządy na materję i formę, jest znan.ieniem charakterystycznem romantyzmu. Subjekty- 
wizm, jako reakcja przeciwko realizmowi, był próbą odparcia grożącej wraz z rozwojem realizmu płyt- 
kości i bezduszności człowieka oraz — nadania istnieniu ludzkiemu samocistrej wartości i radości wew- 
nętrznej w przeciwstawieniu do właściwego realizmowi obniżania. 

Przyjąwszy więc za wspólne tym różnym kierunkom filozoficznym, w ten lub irny sposób  poję- 
ciowy podane, przekonanie, że człowiek, jako jednostka posiadająca swój świat wewnętrzny, odnajduje się 
i kształtuje dopiero w świecie zewnętrznym — przedmiotowym, który wówczas staje się dlań: pozna. 
walnym, bliskim i prostym, gdy ów nasz wewnętrzny świat ducha przyswoi go sobie dostatecznie, zo- 
baczymy, iż pogląd literatury i sfery stosuików sowieckich na indywidualność i jej rolę w spo- 
łeczęństwie jest identyczny. Tylko, o ls jednostka u Leibnitza zawierała w swym świecie 
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wewnętrznym nieskończoność którą mogła w nieskończonym postępie przyswoić, o tyle literatura sowiecka 
ogranicza zakres tego przyswajania do społeczeństwa, jako celu samego w sobie. 

Jednostka, wprowadzając do swego świata wewnętrznego otoczenie, czyli społeczność, daje jej mo- 
żność ukazania w tym świecie podmiotowym cech istotnych, ukrytych, najgłębszych, które kwalifikować 
ją mogą jako oddziałującą na człowieka i podporządkuwującą go swym prawom. Chodzi tam o zrozumie- 
nie nowej społeczności opartej na wspólnocie, a więc i nowego pojęcia wspólnoty, które, istniejąc w świe- 
cie zewnętrznym, ma się stać integralną częścią duchowego Świata, pryzmatem światopoglądu podmiotu. 

I w tem znaczeniu indywidualność w Rosji stała śię hasłem tworzenia nowego człowieka. Zerwała 
Rosja Sowiecka z indywidvalizmem jako poczuciem odrębności dążeńwiwdziałań jednostek, niebezpiecznem 
dla nowego porządku pinujących w Rosji stosunków, Tak, jak w „Lelce* Prusa ostatnie pokolenie  ro- 
mantyków skazane było na zagładę, tak i tutaj zał kane - echa romantyzmu w postaci - 'ludywidualizmu 
przymusem moralnym nowego społeczeństwa i matęrjalną presją rządu skazane są na skonanie. 
Odrzuciwszy ocenę wartości zmian ustrojowo-psychicznych, w imię których odbywa się prcpagan- 
da tak pojętej indywidualności, należy przyznać, że jest ona wielkim atutem w polityce czynrików dążą- 
cych do urobienia pewnego określonego typu. „obywatela towarzysza. Celem tej propagandy nietylko w li- 
teraturze, ale i w życiu, je:t przez stoczne stworzenie-pewnych v. arunków- ekonomiczno-społecznych byto- 
wania—dohodowańie” się takiego: typu *człowieka, któremu „bliski byłby gwarny chocnik, bliski benzynowy 
odde*h i gorący bak autobusu, bliski każdy napotkany obywatel; aby mógł przyłączyć się do każdej ko- 
lumny,d> każdej'gry,do każ lej zromadkięśby uczucie wspólnoty zakorzeniło się, przeniknęło mocno i na zawsze 
w jego psygłikę* ERa o 'unoszacego się w r dal pociągu, mówi piserz bolszewicki Ogniew, nabitego ludźmi, 
šle dz; z ironją za rowerzystą. Z> tikim Ářüdem i wysiłkiem walczy nieborak z wiatrem. Prawdopodobnie 
on również przybędzie nà naszą; cję, ale kiedy?”. 
Towarzysze! SA > KS „Na torze legł samotny głaz! 


Row rej 


Stanisław Wąsowicz. 


0.7 IWAN BUNIN 
laureatem literackiej nagrody Nobla na rok 1933. 


W TE BAd miesiącu przyznane. zostały. hagrody | f zachowawczej i Kónactwatygeiój, którą tak trafnie 
Nobla za wszystkie działy z wyjątkiem. nagrody za | przedstawił w swem„Szlacheckiem gnieździe” Turgeń- 
pracę pokojową. Pocżet „nieśmiertelnych* pracy gen- | jew. Pierwsze utwory Bunina noszą też na sobie du- 
jusza i zasługi PARY. się, znowu o aso ży wpływ tego pisarza, jak również i Czechowa. A 
piątkę. y Działalność pisarską rozpoęzął Bunin na ` polu 

Decyzja Akadmii OPRET d przyznająca na- poezji już w 17 roku życia. Utwory jego, odznaczają- 
grodę litera.ka pisarzowi roSyjsktërnu, Iwanowi Alekšié= ” ce się nadzwyczaj subtelnem oddaniem odcieni mowy” 
jewiczowi” Buninowi, była, dla Sqroltops, ogółu w: prźe- ` rosyjskiej i gwarowej, zdobyły: sobie odrazu dużą: pos: 


ważnej części niespodzianką. * Mia: ,pularność. Celował zwłaszcza Bunin w poezjach 
„ Podobnie, jak* "przyznano W. r. 1931 nagradę i oryginalnych i wiernie oddawanych przekładach. 

teracką niezńanemu; poza grani' ami sgwej ojczyzny, li- | Ulubionym tematem jego powieści była przed- 

rykowi szwedzkiemu* ley roana przyczem w decyzji rewolucyjna wieś rosyjska, której wszystkie codzienne 


tej dużą rolę odgrywałyswzględy poboczne, mianowi* , troski, bóle i radości, kłopoty i nadzieje, tak małe 
cie pobudki humanitarne,tak też i w roku „bieżącym | i płytkie dla widza, a tak ważne dla chłopa, oddał 
Szwedzka Akademia  kięrowała /się w dużej „mierze nadzwyczaj plastycznie w jednej z najcelniejszych 
nędzą i złemi "wiiruńkami Zycia, w. jakie Bunin pra- | swych powieści p. t. „Wieść „ żywo przy, ominającej 
cował i tworzył już odskilku lat. W swoim czasie bo- « „Chłopów ”Reymonta. Powieść ta daje niezmiernie do- f 
wiem prasa amerykañska rozpisywala się o krytycznych kładny obraz martwoty i smutku, braku wszelkiej my- 
warunkach życiowych, :w:tjakich” znajdował: się Buhin,  Śli, czynu i inicjatywy wsi rosyjskiej,” bezruch i bezce- 
ciężko chory podówczas, - bez; żadnych, pienie srody lowość jej życia. 
ków do znośnej choćby, wegetacji: : Poza „Wsią” ; napisal Bunin szereg mniej już po- 
Bunin jest: pierwszym pisarzem: rośjjSkim, nagro- _ pularnych powieści i nowel, z których większą poczy* 
dzcnym literacką nagrodą Nobla i, dodać należy, pi- « tnością cieszyły się: „Krzyk”, „Szturm Słońca”, „Kie- 


sarzem Rosji przedrewolucyjnej, bedacym' óbćenie na licy życia", „Róża z Jerycha“, „Pan z San Francisco“, 
emigracji. Mieszka obecnie ` `w Genewie, jednak nie | „Miłość Mili”. 

bierze udziału w życiu speł cznem Aż emi- Zaznaczyć należy, że w ubiegłym roku, gdy do 
gracji rosyjskiej. “` ` nagrody Nobla lansowano ze strony rosyjskiej Gor- 


Iwan Aleksiejewicz Bunin. urodz ł się: w r, 1870 i. kiego, Bunin wysuwany był jako kontrkandydat, na- 
w Warszawie. Pochodzi on ze starege- rodu szlachec- . grodę jednak otrzymał wówczas Galsvorthy. 


kiego i młędcść jego przeszła w tem specyficznem i > 
;:edowisku Pianis ina s#lachiy re sy; jsk iej, zaś RR Marjan Borek. . 
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RANKIEM W OBMOKŁE KARTOFLISKO 
. WDZIERA SIĘ LŚNIĄCY LEMIESZ PŁUGA. 
KONIE SIĘ WLOKĄ POD BICZYSKIEM 
ZNACZĄCEM BÓLEM ŻEBER SMUGI. 


UWIĘZŁE CIĘŻKO PO PĘCINY 
CIĄGNĄ POWOLI, NIEPRZERWANIE 
ŻŁOBIĄC GŁĘBOKIE KOLEINY 
NA ROLI DAWNIEJ ZAORANEJ. 


1 DZIŚ SIĘ SKIBY, JAK I WCZORAJ, 
KŁADĄ W BEZKREŚLNĄ BEZNADZIEJĘ 
POCO TO POLE ZWILGŁE ORAĆ, 
GDY SIĘ GO PEWNIE NIE ZASIEJE? 


JESIENNYCH, SZARYCH CHMUR ROZŁOGI 
LEJĄ DESZCZ DROBNY, ROZCHLAPANY, 
NA WYBOISTĄ, BŁOTNĄ DROGĘ, 
NA POLE ŚWIEŻO ZAORANE. 


TADEUSZ JASZOWSKI, 


WYHODOWAŁEM.. 


WYHODOWAŁEM CIEBIE MOJA DZIKA DUMO 
PERŁOWĄ KARMĄ MARZEŃ, Z MLECZNYGH DRÓG CZERPANĄ 
MYŚLI ZŁOTYCH SZALEŃSTWEM... DZIWNIE BEZ ROZUMU Í 
POIŁEM MIODEM SŁOŃCĄ W KAŻDE JASNE RANO... 


BYŁAŚ MI, JAK CIĘCIWA STRUNNIE NACIĄGNIĘTA 
NA DALEKIE MYCH MYŚLI PIERZASTYCH WYLOTY, 
KTÓRE PĘD PO WSZECHŚWIECIE ZE SZCZĘTEM OPĘTAŁ. 
I ROZTRWONIŁ WŚRÓD MGŁAWIC SPIRALNYCH OBROTÓW. 


ve 


PRZETOM CIEBIE — STALOWĄ — RĘKAMI UGŁADZAŁ, 
ŻARZYŁ W BIAŁO OŠLEPEEM OBŁĄKANIU ŻARÓW, 
BOM WIEDZIAŁ, ŻE JEST W TOBIE WIELKA OGNIA WŁADZA, 
ŻE HUKNIESZ KIEDYĆ GROMEM W BLUŻNIERSTWIE BEZMIAROM. 


I DZIŚ NIE WIEM DOBRZE —MOJA WIELKA DUMO— 
JAKĄ WYJDZIESZ Z MYCH KRWAWO UTRUDZONYCH DŁONI: 
CZY PODOBNA JOWISZA WSZECH WŁADNYM PIORUNOM, 
CZY.. LUFE REWOLWERU ZWRÓCONEJ KU SKRONI. . 


JERZY SZCZEPOWSKI. 
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Technologja pracy umysłowej. 


Świeżo wydana pod tym tytułem książka Ste- 
fana Rudniańskiego, o wykonywaniu pracy umy- 
słowej jest jedyną tego rodzaju pracą w naszej li- 
teraturze. 

Autor daje nam dokładny obraz „organizacji 
wysiłku mózgowego” w czasie i przestrzeni. Kon- 
strukcja tego dziełka jest wyrażna, przejrzysta, 
a treść obfita i wyczernujaca. 

W. pierwszej części, 
niczna” 


„Samooręanizacja higje- 
cenne wskazówki z zakresu 
higieny pracy umysłowej. (A. „Konieczność samoorga- 
nizacji higjenicznei”. B. „Higjena pracy umysłowej”), 
w drugiej zaś, „Jamoorganizacja techniczna” podaje 
organizacje samej groma- 


daje autor 


pracv, sposobv i środki 


dzenia wiedzy. notowania oraz racjonalizację pracy 
twórczej. (A „Oroanizacia pracy umysłowej w cza- 
sie i przestrzeni”, B. „Um'e'ętność obchodzenia się 
z narzęłziami pracy umysłowej”, C. „Technika pra- 
cv umysłowej”). 

Praca umysłowa może mieć dziś dwie formy: 
jednostrową lub zbiorowa. Autor zasadniczo zajmu- 
je się pracą jednostkową, chcć mamy rozdział, trak- 
tujący o technice pracy w zespołach samokształce- 
niowych (str. 83). W rozdziale tym potraktował au- 
tor zespół jako całość, °w której jednostka usu- 
wa się na nlan dalszy, ustęrując miejsca podziało- 
wi pracv zbiorowej Kolektywna. praca w zęspole 
jest doskonałvm narzędziem pracy umysłowej jed- 
nostki. Zespół jest rozpatrywany, pod kątem widze- 
nia korzyści, jakie przynosi jednostce, gdyż tenden- 
cją autora bvło wykazać racjonalizacje pracy jed- 
nostkowej. Powstały stąd dwa zagadnienia: koniecz: 
ność i umiejętność kierowania sprawnościami włas- 
nego organizmu oraz kierowanie własnym procesem 
twórczym. Stąd dwa działy książki — Samoorgani- 
zacja hyęjeniczna i Samoonrganizacja techniczna. 

Autor zebrał najnowsze wyniki badań, doty- 
czące systemu nerwowego, odżywiania się, pieleg- 
nowania sprawności fizvcznej itd. Bardzo cenne są 
wskazówki na temat zmęczenia i wvpoczynku. Naj- 
„więcej miejsca poświęcił autor zagadnieniu kierowa- 
nia twórczością umysłową. Według niego prsrca 
umysłowa twórcza nie jest czemś  irracjonalnem, 
przeciwnie „mózgowiec” może nią dobrowolnie kie- 
rować. Przedewszystkiem należy zrobić odpowied- 
ni rozkład w czasie. Takie czynności jak gromadze- 
nie materjałów muszą stosować się do ściśle okreś- 
lonych godzin pracy i podlegać pewnemu przymu- 
sowi. Systematvzacja materjału musi być skierowa- 
na do jakiegoś celu, zrealizowania jakiegoś pomysłu. 
Skoro wejdziemy w okres tworzenia i realizowania 
pomysłów, w okres właściwej twórczości, nie może- 


*) Stefan Ru niański: „Technologja pracy nmvysłowej* Bi- 
hlioteka Samokształneni1 Nr. 2. Wydaw. Nas»aj Ksiecarni Sp. 


A'e. Zw. Naucz. Polsk. W-wa 1933, stron 219, cena 3,50 ih 
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my już określać sobie czasu jak w stadjum groma- 


dzenia i systematyzacji materjału. W tym stadjum 
twórczości wielką rolę przypisuje autor pracy pod- 
świadomości i na tę pracę radzi przeznaczać czas 
bezwzględnego wypoczynku, gdyż najistotniejsze 
momenty twórc”e zjawiają się w chwilach najmniej 
oczekiwanych. Czy można te podświadome momen- 
ty twórcze ująć w pewne karby? Autor odpowiada 
twierdząco — przez tworzenie odpowiedniego na- 
stroju Jeżeli w takiem nastawieniu zjawi się jakiś 
pomysł będzie ga można ująć racjonalnie. 

Z jakich założeń teoretycznych wyszedł autor? 
Część książki, mówiącej o samoorganizacji higje- 
nicznej i o budżecie czasu, potraktował autor ze 
stanowiska mechanistycznego, jeżeli chodzio techni- 
kę czytania i słuchania autor używa pojęcia zgady- 
wania, jako czynnego nastawienia do przedmiotu. 
W: pracy twórczej wielką rolę przypisuje poświado- 
mości w czem widać wpływ indywidualistycznych 
kierunków psychologii niemieckiej. 

Wysokie walorv „Technologji pracy umysłowej”. 
jej naukowy podkład, logiczny i systematyczny układ 
treści każą się spodziewać, że książka ta stanie się 
nieodłącznym towarzyszem piszących referat czy 


pracę magisterską. 
Konrad Szostak 


Z teatru. 


. 


A Gość jednak i Lublin.. 


A może jednak i reszta społerzeństwa lubelskiego pój- 
dzie za przykładem młodzieży akademickiej i przekona się, że 
wartość sztuk i wysoka klasa gry Teatru polskiego zasługuje 
na pełne uznanie. 

Taka refleksja nasunęła mi sie. gdy z podziwem nrzyglą- 
dałem sie wystawianej w dn. 18 i 19 b, m. w Teatrze Miejskim 
komedii Deval'a „Stefek“. 

lLublin to miasto zwolenników kina, Wskazuje na to. nie- 
stety frekwencja w teatrze. Powodzenie byle jakiego filmu 
stwierdza aż nadto prawdziwość mojej hipotezy. Na „Stefku” 
trzecią część publiczności stanowili akademicy, którzy, poch- 
lebmy sobie, jednak wykazali. że w Lublinie prawdziwą kultu= 
rę testralną potrafią ocenić tylko oni i rieliczna garstka starsze- 
go społ*czeństwa, owa wierna grupa miłośników żywego słowa. 

Tvle o „nastrojach“ Lublina. 

A sztuka sama? To wykrojony kawał życia. To proble- 
mat wvchowania. 

To kunsztowna krytyka „moralności Pani Dulskiej”. To 
wykazanie prymatu metody przemyślanej nad szablonem. To 
wreszcie walka z koszarowemi metodami wychowania młodzie- 
ży i zwyciestwo nad płvcizną i bezdusznościa starych svste- 
mów.„Stefek*jest komedia scenieznie deskonale pemvślaną. For- 
ma wsnaniale odzwierciedla treść, w klasvcznym humorze dos- 
kcnale ironizuje ułomność natury ludzkiej. 

Wykonawcy. Tym nalezv oddać głęboki ukłon. 

Tvpv świetnie zrobione. Reżvseria w detalach orracowa- 


no. Począwszy od roli tytułowej a skończywszy na najpodrzęd- . 


niejszei gra artvstów wvborna. 

Możemv bez przesady wyrazić się, że 
grany na poziomie stołecznych teatrów. 

A może jednak i Lublin, klasą grv, dohorem repertuaru 
Teatru Wolvñskiego przekonanv. uzna, że prawdziwy artyzm 
tvlko znajdzie się w teatrze, Może wróci do nastroju z przed 
kilku lat! 

W każdyn rasie my, akademicy, 
obserością w t*atrze. że rragniemy i w tej 
czyć na czele, stanowicz elitę. 

Pięćdziesiesioprocertowe ipi, udzielane 
ułutwią nam realizowania tego chwalebzego pragnienie. 


„Stefek” był ode- 


udowodnimy swoją 
gałęzi sztuki kro- 


akademikom, 
A. F. 


» 
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REFORMY ŻYCIA 
W RZECZYPOSPOLITEJ AKADEMICKIEJ. 


W Rrzeczypospolitej Akademickiej od lat paru 
istnieją bardzo niezdrowe stosunki.  Uwidaczniają 
się one przedewszystkiem w życiu orzanizacyjnc-ide- 
owem młodzieży akademickiej. Stale, pe-jodycznie 
powtarzające się zaburzenia stanowią niezbiiy tego 
dowód. Nie'jest naszym zadaniem w tej chwili wni- 
kać kto jest temu winien, chodzi nam jedynie o stwier- 
dzenie faktów. Najważniejszą przyczyną tych nie- 
zdrowych stosunków jest niewątpliwie wpływ par- 
tyjnego życia polsk'ego, który jeszcze do chwili 
obecnej charakteryzuje niski poziom moralny. 

Nic dziwnego, że odbija sę to fatalnie na wa- 
ruikach życia młodzieży akademickiej. 


Odbiło się to również ujemnie na organizac 
jach samopomocowych, gospodarczych. 


Z czasem doszło d> tego, że z Br. Pomocy uczy- 
niono twierdzę, zasadnicze. punkty strategiczne, | tó- 
rych opanowanie, zajęcie, czy też zdobycie świad- 
czyło o zwycięstwie tej czy innej gruy młodzieży. 


_ Nie brano zupełnie pod uwagę faktu, że 
w poszczególnych ośrodkach akademickich, do Brat- 
niej Pomocy należał niepokaźżay, a nawet znikomy 
procent studentów. Stąd wniosek, że sukces zwy- 
cięstwa w wyborach do Bratniej Pomocy mógł być 
jedyn'e wyrazem układu sił organizacyj ideowych 
lczbowym nigdy nie dawał pełnego obrazu ideo- 
wego. terenu akademickiego. Nie o to nam jednak 
chodzi. 23 
Pragniemy stwierdzić, że 
skoro stwarzały z instytucyj 


złe były stosunki 
gospodarczych teren 


do walk politycznych; przekreślały udział regrezen- | 


tacji różnych grup młodzieży, stwarzając monopol 
dla większości, pomimo iż zagadnienie zmiany ustro- 
ju tych instytucyj nie był» celem zdobycia władzy. 


Nie dziwnego, że zaczęto myśleć o reformie 


przedewszystkiem życia samopomocowego. 


W prasie. akademickiej 
projekty, choć często nie 
nych rozwiązań. Na Uniwersytecie Lubelskim też 
zdawano sobie sprawę z konieczności przeprowa- 
dzenia reformy i to reformy radykalnej. 


pojawiały się różne 
podawały one konkret- 


W gronie członków „odrodzenia” przeprowa- 
dzono cały szereg konferencyj i dyskusyj na ten 
tęmat. ! 

Dwa były najważniejsze problemy: 

1) Zniesienie Walnych Zebrañ, które jako dwa 
ciała kolegjalnie nie zdolne były wncsié nowych 
wartości do życia samopomocowego 

2) wprowadzić wybo.y propo:cjonalne a 


przez to umożliwić udział wszystkim grupom  mło- 
dzieży co zależności od sił organizacyjnych, czyniące 
przez to zadość zasadzie sprawiedliwości. 


Wyłoniła się również dyskusja naten temat w „Nur- 
tach”, kiedy to wypowiedział się nawet J. M. Rek- 
tor X. Kruszyński pisząc w Nr. 6 „Nurtów” z dnia 
5.go marca r. 1933. „Wybory muszą być proporcjo- 
nalre. W zarządzie Br. Pomocy wszystkie organi- 
zacje muszą być reprezentowane. Nie może być po- 
krzywdzona żadna z nich, jeśli bowiem w zarzą- 
dzie brakuje reprezentanta jakiejś organizacji, to 
przy udzielaniu pożyczek, stypendjów, lub subsyd- 
jów, zarząd nie zna dokładnie stanu i potrzeb du- 
żej części utiegających się”. 

S:anowisko J. M. X. Rektora Kruszyńskiego 
utwierdziło nas w przekonaniu, że jesteśmy na do- 
brej drodze i dlatego został zgłoszony przez 
nas na ostatniem Walnem Zebraniu w dn. 5.11.1933 
wniosek opracowania nowego statutu, któryby wspo- 
mniane dwie zasady t. j. zniesienie Walnych Zebrań 
i proporcjonalnych wyborów realizował. 


Jak wniosek ten był aktualny może służyć fakt, 
iż został on przyjęty przez aklamację. Zdaje się, że 
potrzeba reform w tak konkretnej formie została je- 
dynie wyrażona na naszym Uniwersytecie. . 


Pomimo przyjęcia wniosku przez aklamację 
członkowie komisji, przynajmniej niektórzy, byli przy- 
gotowani na ciężką rozprawę i obrońcami dotych- 
czasowezo stanu rzeczy. 


Dlatego też wielce pomocną okazało się rozpo- 
rządzenie ministra W. R. i O. P. z dnia 30.1V.1933 
o stowarzyszeniach akademickich, (Dz. U. 30 poz. 
259), które w tym względzie dodatnio rozstrzygnęło 


| pewne postulaty przez nas wysuwane. 


Mając pracę ułatwioną, komisja zabrała się do 
przygotowania projektu nowego statutu. W związ- 


| ku z tem, że wybory do władz na podstawie wspo- 


mnianego rozporządzenia, opierają się na zasadach 
p ęcioprzymiotnikowego głosowania przeto opraco- 
wano całą ordynację wyborczą, opierając się na or-=' 
dynacji wyborczej do Sejmu. Wybory według pro- 
jektu odbywałyby się w lutym każdego roku. 


Ważną zmianę, już niespowodowarą rozporzą- 
dzeniem, wprowadzono w kompetencjach Walnego 
Zebrania, uchylając punkty o udzielaniu absoluto- 
rjum Zarządowi i Radzie Gospodarczej Do tej pc- 
ry problem udzielania absoluterjum Zarządowi był 
rozstrzygary przeważnie na płaszczyźnie prz: należ- 
doży czł nków Zarządu Br. Pom. do tei : 


nm, 
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organizacji. Rzadko noża się było spotkać z ob- 
jektywną oceną i rzeczową dyskusją. Taki stan rze- 
czy był wynikiem niewłaściwego ustroju Br. Po- 
mocy. Walne Zebranie, jako ciało składające się z 
kilkuset ludzi, a w innych Br. Pom.i powyżej ty- 
siąca, nie jest zdolne do odpowiedniego wywiąza- 
nia się z tego zadania. Dziś obserwujemy silne ten- 
dencje w kierunku przelewania władzy ciał wię- 
kszych na mniejsze, w intencji, że one powiersona 
role dobrze spelnia. 


W naszej Bratniej Pomocy łatwiej jemu można 
było reforme w tym zakresie przeprowadzić dzięki 
istnieniu Rady Gospodarczej, której dotąd najważ- 
niejszem zadaniem było uchwalenie budżetu. Po- 
wzięliśmv przeto projekt, abv Rada Gospodarcza 
jako instytucja mająca możność najbardziej ocenić 
prace Zarządu, absolvtorium iemu udzielała jako in- 
stytucja najwvższa. W Radzie Grspodarczej obec- 
nie zasiadać będą mogły wszelkie ugrupowania, 
przeto niema obawy, aby nie miały one wpływu na 
udzielenie absolutorium. Wobec silnej kontroli ze 
stronv władz uniwersvtrckich oraz Ministerstwa 
W. R. i O. P. nie może być mowy, aby zostały 
nrzez R G. pominięte braki, które zrańe Walremu 
Zebraniu, mogłyby zadecydować o ujemnej opinii 
dla Zarządu. 


Przytem wszvystkiem oczyści się jeszcze Welne 
Zebrania z tej demagogji, jaka była od całego sze- 
regu lat praktykowana. Pomijamy cały szereg in- 
nych zd'owych objawów, jakie niewątpliwie wy- 
płyną po przeprowadzeniu tej reformy. 

Jest faktem, że zakceptowanie przez Walne 
Zebranie naszego projektu będzie wyrazem zdro- 


AKADEMICKIE. 


ŻYCIE 


De Corporatio „Hetmanja”. K! zaczęła swój rok 
pracy uroczystą Akademją w 15-1 racznicę odzyskania niepodle- 
głości, Doniosły ten obchód był połączony z balotowantem no- 
wych comilitonów i fuksów. 


Młodzież Wszechpolska odbyła 
cały szereg zebrań informacyjnych. kandydackich i ogólnych. 
C:lem zadzierzgnięcia węzłów przyjaźni między „weteranami” 
a nowowstępującymi zorganizowano dwa zebrania towarzyskie. 
Rocznicę niepodległości uczczono wewnętrzną Akademją. W dniu 
25 b. m. odbedzie się uroczysta Inauguracja w Il auli o g. 19,15. 


Z. P. Mł. Demokrat. W driu 19 b.m. odbyła się uro- 
czysta Inauguracja, którą zaszczvcili swą obecnością J. M. 
ks. R=ktor, oraz przedstawiciel: władz. Wieczorem tegoż dnia 
w sali S U. P. odbył się dancing towarzyski. 


w. roku bieżący n 


Koło Polonistów na walnem zebraniu w dniu 14b.m 
wybrało nowy zarząd, na którego czele stanęła Kol. Ryczyńska 
Marja. Koło przygotowuje obecnie akademję ku uczczeniu pa- 
misci Norwida. W najbliżs-ej przyszłości odbę z e się zebranie 
7 referatem o Słonim:kim. 


N URE 


A SN 
wego rozsądku i wielkiego postępu w dziedzinie uz- 
drawiania społecznego życia akademickiego. 

Nie poruszam innych - reform — gdyż mają 
one mniejsze znaczenie. Nie mogę tylko pominąć 
sprawy związanej z metodą uchwalania projektu 
statutu na Nadzwyczajnem Walnym Zebraniu, wy- 
znaczonym na dzień 26.X1. 1933 r. 

Praktykowany był sposób, iż na zebraniu sta- 
tutowem kto chciał i jak chciał mógł dyskutować 
i wnioski stawi: é. Zdarzało się tak, że zgłoszono 
wniosek o skreślenie jakiegoś punktu, na jego miej- 
sce nie dając żadnego konkretnego rozwiązania 
(gdyż trudno jest często w krótkim czasie skonstru- 
ować w formę prawną myśl) i tworzyły się luki, 
szpecąc obrzydliwie statut, który był wyrazem po- 
prostu niedołęstwa. Otóż Komisja Statutowa uchwa- 
lila wniosek, że na Walnem Zebraniu będą dyskuto- 
wane i głosowane te tylko poprawki, ktore zgłoszo- 
ne zostaną na ręcę Komisji na 24 godz przed Wal- 
nem Zebraniem. Jedynie wtedy będzie mogła również 
Kom. Statutowa zająć odpowiednie stanowisko wc- 
bec ząłostonych projektów. Uważam, iż Walne Ze- 
branie winno ten wniosek Kom. Statutowej bez- 
względnie zaakceptować. 

Aktualny jest jeszcze jeden wniosek który będzie 
prawdopodobnie przez Komisję zgłoszony, a miano- 
wicie żeby Walne Zebranie powierzyło Komisji prze- 
prowadzić zmiany, których konieczność może się 
wyłonić p'zy legalizowaniu statutu przez Senat. Jest 
to podyktowane troską, aby Statut rozstrzygał wszel- 
kie zagadnienia, ułatwiając przez to władzom Br. P. 
spełnienie powierzonych im obowiązków. 

mgr. Konstanty Gurowski 
Przewodniczący Komisji Statutowej Br. P. S. K. U. L. 


A. Z. S. Prezesem na rok bieżący został wybrany Kol. 
Latallo, Z wystąpień sportowych na podkeślenie zasługuje dwu- 
krotne zwycięstwo w p'łee noż. nad W. K. S. „Unja“ 
2:1. Zarząd A. Z. S. przypomina Kol. Kol. że w środy i piątki 
odbywają się bezpłatne lekcje gimnastyki dla studentów. 


w stos. 


Koło prawników S. K.U. L. rozpoczęło pracę w bir. 
akademickim zorganizowaniem zebrania informacyjnego dla no- 
wowstępujących na wydział prawny. Po rozpatrzeniu prac na- 
ukowych nadesłanych na konkurs ogłoszony w ub.r. ak. zostały 
nagrodzone prace kol. Panieczki p. t. „Ochrona czci jednostki 
w świetle kodeksu karnego”. W dn. 10 grudnia Koło urządza 
Turniej Krasomówczy. Będzie to pierwsza podobna impreza na 
K. U. L. Dokładny regulamin Turnieju jest ogłoszony na tabli- 
cy Koła. Sekcja skryptowa koła wydała ostatnio plan wykładów 
ks. Insadowskiego. 


S. K. M. A. „Odrodzenie” na początku r. ak. zorga- 
nizowało szereg zebrań informacyjnych. cieszących się dużem 
powodzeniem, 22-go października urządzono uroczystą Inaugu- 
rację, którą zaszczycili J. E. ks. Bp. Fulman J. M. ks. Rektor 
tegoż dnia odbyła się „herbatka”. 


Krus yński, Wieczore.n 


- 
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Pierwsze wrażenia. 


Pierwsze miesiące na uniwersytecie tak s:lne 


wrażenie wywarły na naszych najmłodszych Kole-' 


żankach i Kolegach, że postanowili się z nich zwie- 
rzyć na łamach „Nurtów”. Prac na ten temat otrzy- 
maliśmy eż sześć. Niestety, z powodu braku miej. 
sca, moż'my na zadatek w niniejszym numerze 
umieścić tylko jeden feljeton, obiecując opnbliko- 
wać resztę tych niezmiernie cennych uwag w naj- 


bliższej przyszłości. 


Redakcja, 


Na długim korytarzu uniwersyteckim pojawia sie 
On — sztubak wezorajszy, który na swą głowę wdział 
dziewiczo-białą czapkę i sunie na pierwszy wykład. 
Idzie sobie taki przyszły pionek społeczeństwa pełen 
własnej (świeżo nabytej) powagi, gdy wtem „starszy” 


kolega ujmuje go gładko pod łokcie i coś mówi —. 


długo, mądrze. Ty, sztubaczyno, który nie znasz jesz- 
cze tajemnic tablic korytarzowych, nie rozumiesz go 
właściwie, ale przytakujesz skwapliwie, bo jakże. — 
„Kolega mówi: masz przyjść, musisz przyjść, koniecz- 
nie, ważne sprawy. 

— Przyjdę, oczywiście, napewno przyjdę. — 
| oto siedzisz, świeżo ułowiona rybka w wielki nie- 
wód organizacji, i patrzysz ze strachem jak Kol. T. wła- 
dnie i zaborczo opiera ręce na katedrze i krzyczy 
(dlazego on tak krzyczy?). Potem ktoś inny mówi do- 
bitnie — długo. Czyż wogóle można było myśleć o za- 
pisaniu się nie do „Odrodzenia”? 

Lecz może cię gdzieindziej fala zaniosła, możeś 
się ocknął wobec długiej brody i wielkich pięści 
Związku Młodzieży Wiejskiej? | tam stajesz wobec 


Refleksje. 


ŻEBRACTWO. 


Jedną ze spraw wyjątkowo zaniedbanych w 
działalności społecznej na neszym terenie jest kwe- 


` stja żebractwa. Ludzie się przyzwyczaili w Lublinie 


də tego, znałogowali do dawanin1 jałnużny, stępieli 
w odczuwaniu trosk tych nęldzarzy. Uważają żebra- 
ka za kogoś „urozmaicającezo” monotohję ulicy i w 
niezrozumiale beztroski sposób opowiadają sobie 
jakto „mój dziad” kłania się im z daleka, a „moja 
babka” z przed kościoła Kapucynów wszystkich zna 
i chętnie jednym o drugich służy informacjami. 

Dla kogoś, pewien czas 
z tej specyficznej naszej atmosfery, albo wogóle po- 
raz pierwszy przybędzie z niedalekiego nawet Za- 
chodu, sprawa ta nie przedstawia się jednak tək 


kto wyrwie się na 


' różowo. Każdy żywiej reagujący, znający miasta nie- 


mieckie, czeskie nie potrafi obojętnie patrzeć na tego, 
także przecież człowieka, którego jedynie życie, nie- 
zawsze z jego winy, tylu cech ludzkich pozbawiło 
i coraz to więcej pozbawia. Ten musi poczuć wstręt 
dla tego kompletnego zaniku ambicji, nałogów, nie- 


rzadko oszustwa. 


tak jasno skrystalizowanych poglądów że „już niema 
dla ciebie pomocy”. 

Może jednak jesteś wyjątkowo twardy i oporny. 
Może więc się zdarzyć, że nie ulękłeś się ani kol. T. 
ani kol. B. Jest i na to sposób. Oto w  najupojniej- 
szej figurze tanga szepnie ci słodko piękna danserka: 
Będziemy razem w Z. P. M. D. prawda? — O tajemni- 
ce oczu przysłonionych rzęsami! 

Przepadieś idjoto, Lo stokroć idjoto! 
zapisał. 

Lecz może, może 


Jużeś się 


umiałeś. czekać i doczekałeś 


- się tej chwili, gdy pochylił się przed tobą złocisto-pur= 


purowy, dekiel „konkordusa” i ty sam  zaróżowiony, 
jak panna, gdy ją dziewosłębią, dowiedziałeś się, żeś 
jest zaproszony na kwaterę C! Concordia jako wysoki 
gość. Wysoki gość! (pierwsze miejsce za stołem). 

A możeś sobie laskę kupił „grubą wiecówkę” 
i każdemu Żydowi prosto w oczy patrzysz na ulicy? 
— Ha i do „wszechpolaków” wolna droga każdemu. 

Fò kilku dniach nie ma już na korytarzu tego 
pół-butnego, pół-zastraszonego sztubaka, wszyscy już 
mają jasno skrystalizowane poglądy na sprawy życio- 
wo-polityczne. Większa część weszła gdzieś przymu- 
sowo-dobrowolnie, resztki pogardzone wchłonął „Le- 


| gjon” i już przeznaczył do różnych funkcji. 


O życie, ty krwawy monolochul!!! 

Tańcz teraz studencie jak cię sprężyna organiza- 
cji nakręci, płać za skrystalizowanie poglądów! 

Rozumiem, czego chcą od uniwerku młode mę, 
żatki—wrażeń. Wiem,czego pragną piękne,mniej pięk- 
ne i całkiem niepiękne panny — również wrażeń. Cze- 
go jednak chcą od wczorajszego sztubaka starsi koledzy? 

Czy także wrażeń? fl 


Życie to wieczna zagadka. tejot. 


— A równocześnie, obok litości musi poczuć i żal, 
do tych, którzy obok tego przechodzą obojętnie i nie 
chcą sobie zadać trułu zastanowienia się, czy nie 
możnaby tego stanu rzeczy poprawić. 

I jeśli nie zrazi się, ten nowoprzybyły, wszech- 
władnie u nas panującą zasadą: nierozpoczynania po- 
rządków, aby zadużo brudów nie wylazło, jeśli nie 
zacznie powtarzać znanego, do każdej kwestji sto- 
sowaiego powiedzenia: „tak było, tak jest i tak bė- 
dzie“, jeśli słowem „uchowa się”, to rozwiązanie sa- 
mo mu się nesunie. 

Napewno zastanowi się, że ci ludzie prze: 
cież, ci wszyscy żebracy z czegoś jednek żyją, mają 
wzglę ini» dostają środki na liche, ale zawsze utrzy- 
manie. Jakieś wię: pieniądze są. Punkt ciężkości 
zgadnienia tkwi więc w tem, że środki te dostar- 
czane są nieregularnie, niesprawiedliwie - (sprytniejsi 
żebracy otrzymują więcej, a więcej potrze! ujący 
często, dużo mniej) oraz źle są używane przez że- 
braków. Nie chodzi więc o jakiś nowy wynalazek, 
o nowe kapitały, a tylko o zorganizowanie racjo- 
nalne kapitałów istniejących. Będzie może ' wiele 
trudności ze strony społeczeństwa, różnych insty- 
tuycj, wreszcie samych żebraków, ale to n'e powód 
ż by zostawić sp.awę o.łogiem. S.E. 
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Komunikat Zarządu Bratniej Pomocy. I-szy Turniej Krasomówczy Koła 


< 
Wobec kursujących po:losek o zniesieniu przymusowoś. Prawników S. K. U. L. 
ci należenia do Bratniej Pomocy, dementujemy tę wersię, któ- ë ç 
ra nie miała zresztą zadnego potwierdzenia urzędowego. Zarzad Koła Prawników S. K. U. L. komuni- 


F Jedynie możemy wyjaśnić. że dotychczas ta przynależ- kuje, że dn. 10 grudnia r. b. urzadza Turniei Kra- 
ność nie była wymuszana z powodu zmiany w systemie wyda- | somówczv. dostepnv dla wszystkich studentów Wvdz- 


wania indeksów. 
Pógłoska ta miała *róiło w tendencjach Wysokiego Senatu | Prawa i Nauk Społ. Ekon, K. U. L. Udział w Tur- 


K. U. L., który nie widział możności udzielenia Stowarzysze- nieju poleca na wvygłoszeni u z pamieci przemówie- 
niu jakiejkolwiek sankcji. Ç ç nia na ieden z tematów niżej podanvch: 1) Obrona 
Obecnie dzięki interweneji Z”rządu Stowarzyszenia u Pa- lub oskarżenie Wincentego Radomskiego na pod- 


Kur z ; D-ra: A. Deryn ya, i Se j ji š 
i Pk iz, Prof; D-ra. A rynra, Wysoki Senat tej sankcji stawie l-gn aktu dramatu St. Żeromskiego „Ponad 


Widzimy z powyższego, że Kol. Kol. jedynie zidentyfiko- śnieg hielezym sie stane“. 2) O znaczeriu akade- 
wali nrzymusowość z sankcje. mickirh kół nautowych. 
Z innych aktualnych wyvdaż*ń ważnem dla członków Stowa- Za wygłoszenie najlepszego przemówienie wvz- 


rzyszenia będzi» fıkt postawienia nrz*z Zarząd n' najblizszem } 4 20 zł. 
Walnem Zebraniu w)iosku o ob :iżsnie składek członkowskich | 7 *<70na została nagroda pieniężna w sumie 7 


z 15 zł. na 10 zł. Zapisv na riata w Turnieju przvimuje sie do dn. 
Motywy te yo kroku t'wiv w głębokim interesie Stowa- | 9 erudnia b. w czasie dvżiurów w lokalu Koła 
rzyszenia 


(sala im. Stownckiegoj. Szczegółowy regulamin Tur- 


M h bx2 Zel isd 
OVAR qz 'zia By Aperan Wale ge, "ME gen post na tablicy Koła Prawników. 


Adam Slorkiewicz 


Prezes St „Bratnia Pomoc” 
SK Ay) 


e — Y m I 


"ada: Koleżanek i Kolegów. 


— 


À W myśl naszego artykułu programowego (str. 1 

Akad. Stow. Ch arytatywne niniejszego numeru) zwracamy się do wszystkich Ko-. 

, Ç š: š š yz š ś ` 

„Pomoc Bliźniemu leżanek i Kolegów z gorącą prośbą o komunikowanie 

się z nami, wspieranie nas swoją inicjatywą lub radą 

Zarząd Stow. Akad „Pomoc Bliźniemu” zawiade- | oraz używanie łamów „Nurtów” do wypowiadania się. 

mia, że dnia 28 b. m. t.i. wewtorek o godz. 20 w sa- | Równocześnie zaznaczamy, że przy przyjmowaniu nad- 

li Ai K. U. L. odb; AI ti arene Informacyjne, |. syłanych prac bedziemy jedynie wymagać poprawności 

na które zanrasza.się. Kolrżanki í Kolegów,- pragną: literackiej oraz niesprzeczności tendencji utworu z ety- 
cych pracować na teren'e charytatywnym. R siina : š : 

ką katolicką. Kierując się zaś troską o poziom 

i głębokość pisma, wykluczamy wszelkie wystąpienia 

partyjno-demagogiczne. 


L 
Z . Budziszewski WŁ u U NSA PAZ WOTOE s fedekojós 
dawniej „OAZA? 


Gabótkuer i Wolff Cafć - Dancing - Restauracia 


Przygrywa znakomity zespół muzyczny A. Sple- 


FP". Lubliv, Krak-Przedm. 29 wińskiego i S. Milejkowskiego 
(Hotel Europejski) te le tro n 371. CENY NORMALNE. PP. STUDENTOM — RABAT. 
podaja berat Ri a | Knerr: | kuchnia 

; G a uczelni akademickich. Autykwarnia Akademicka 


Katalogi polskie i zagraniczne na żądanie » i skład materjałów piśniennych wydaje tanio bar- 


: A dzo dobre posiłki 
W.iJ.Cholewińscy obiad z zdał 80 


Lublin, Krak.-Pr zedm 36. gr. kolacja 50 gr. 
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